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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
U  S T A  W  A

O  S Ł U Ż B IE  C Y W IL N E J W K R Ó L E S T W IE  P o L S K I E M .

C z ę ść  II.
0 powinnościach i praw ach osób 

w służb ie  zostających.
(D alszy ciąg).
T y t u ł  III.

0  prawach i  prerogatyw ach osób 
w służb ie zostających.

R o z d z i a ł  I .
0  prawach i prerogatyw ach w ogóle.

A rt. 84. W szystk ie  osoby w służbie  rządow ej 
zostając , wolne są od w szelkich osobistych p o ­
datków .

A rt. 85. K ażdego  stopnia  u rzędn ik , ma p ra ­
wo noszenia  m unduru  u rzędu  swojego, stosow nie 
do  przepisów  o m undurach.

A rt. 86. U rzędnikow i posiadającem u w yższą 
k lassę, przeznaczonem u do spraw ow ania czaso­
wo obowiązków niższego urzędu , zachow uje się 
m u n d u r w yższej jego  klassy.

A rt. 87. U rzędnicy , k tó rzy  n ienagannie naj­
m niej la t 10 w jednym  i tym że samym w ydziale 
służby , na  posadach klassow ych w ysłużyli, m ają 
praw o, po  wyjściu ze służby nosić m undur p rz e ­
p isany  d la ostatnio p rzez n ich  zajm owanego u - 
rzędu . N adanie p raw a tego, do w ładzy od służby 
uw alniającej należy.

Art. 88. R anga R zeczyw istego R adcy  o tan u  
nadaje  urzędnikom  praw a szlachectw a d z ied z i­
cznego, sto 3 0 \vTnie do praw a o szlachectw ie w 
K ró lestw ie , oraz wszelkie przyw ileje praw em  tem 
do szlachectw a dziedzicznego przyw iązane.

A rt. 89. U rzęd n ik  m ianow any na posady  od 
k lassy  IX - e j  do V -ej w łącznie, nabyw a szlache­
ctwo osobiste, odpow iednio przepisom  P raw a  o 
szlachectw ie, w raz z w szelkiem i przyw ilejam i,

praw em  tem  do szlachectw a osobistego p rzyw ią­
zanem u

A rt. 90. Synow ie urzędników  szlach ty  osobi­
stej, w chodzący do służby  w ojskowej, używ ają w 
tejże służbie  oddzielnych prerogatyw , praw em  
o ochotnikach określonych.

A rt. 91. Z ostający na posadach  k lassow ych , 
lecz k tó rzy  praw  szlachectw a osobistego nie na­
byli, dopóki na posadach  swych żostają, wolne- 
mi są od zaciągu wojskowego, w stępujący zaś do 
służby  wojskowej po opuszczeniu  cyw ilnej, rów ­
nie ja k  ich synowie, używ ają w niej p rerogatyw  
praw em  o ochotnikach opisanych.

A rt. 92. P rzeznaczen i do pełn ien ia  obow iąz­
ków, lecz nie zatw ierdzeni na onych, żadnych 
p raw  stanu  p rzez to nie nabyw ają.

A rt. 93. D o pensyi em erytalnej albo w sparcia, 
osoby w służbie zostające, nabyw ają praw a p rzez 
w ysłużenie przepisanej liczby lat, a to na z a s a ­
dzie oddzielnych o pensyach  em erytalnych p rze ­
pisów .

A rt. 94. T rzydziestop ięcio  le tn ia  nieskdfeitel- 
na służba, na  posadach klasyfikacyą objętych, 
jed n a  urzędnikow i ty tu ł do o rd e ru  Sw. W ło d z i­
m ierza k lassy  IY , w raz z przyw ilejam i do o rd e ­
ru  tego stktutem  przyw iązanem u

U rzędn icy  k tó ry  z ciągłem  w ładzy  swej zado­
woleniem, w ysłużyli nieskazitelnie 12 la t z rzędu 
na jednej i tejże samej posadzie i nie niższej ja k  
V I I I  k lassy , m ają praw o do o rd e ru  Sw, A nny 
3-go stopnia, stosownie do ustaw y tegoż o rd e ru .

P raw a  do znaku honorow ego nieskazitelnej 
s łużby , nabyw ają urzędnicy  na zasadzie  p rzep i­
sów w ustaw ie o tym  znaku obiętych, po w ysłu ­
żen iu  nieskazitelnem  term inów  tąż ustaw ą ozna­
czonych, licząc tęż w ysługę od daty  otrzym ania 
posady klassow ej.

A rt. 95. Szczególne odznaczenie się w służbie 
cywilnej okazane, może być tytułem  do nagrody, 
stosow nie do oddzielnych w tym  przedm iocie 
przepisów .

A rt. 96 U rzędnicy , po 20 latach służby, oraz

em eryci, innego prócz pensyi swojej m ajątku me 
m ający, dla poratow ania zdrow ia za gran icę uda* 
ją ć y  się, o trzym ują p asp o rta  tak  dla siebie, j a ­
ko też rodzin  i sług , za  sam ą tylko opłatą  stem ­
plową-

A rt 97. Żona i potom stw o u rzędn ika  są ucze­
stnikam i praw  i prerogatyw , N a j w y ż s z e m i  p o ­
stanowieniam i o szlachectw ie, o em ery tu rze  i o 
znaku honorow ym  im zapew nionych.

A rt. 98. P raw a  z ty tu łu  posiadania u rzędów  
klassy  w yższej raz  n ab y te , nie p rzesta ją  służyć 
urzędn ikom  nawet i w ten czas, gdyby ci n a s tę ­
pnie do spraw ow ania urzędów  klassy  niższej 
przeznaczonym i byli.

A rt. 99. W  ciągu s łu żb y , u rzędn  icy ty tu łow a­
ni być m ają p o d ług  u rzędów  p rzez nich posia­
danych, lub  pod ług  nadanej im rangi.

A rt. 100. U rzędnik  ze służby  cywilnej w yszły, 
ty tułow ać się będzie tym  najw yższym  urzędem , 
jak iego  dostąp ił w czasie służby  swojej lub n a ­
daną w służbie rangą. (D alszy  ciąg nastąpi.)

D r o g a  Ż e l a z n a  W a r s z a w s k  o - W i e d e ń s k a .

W  ciągu m iesiąca S ierpn ia  r. b. zap ro w ad zo ­
na będzie nowa tary fa  do pob o ru  op łat za  p rz e ­
wóz D ro g ą  Ż elazną osób, tow arów  i innych p rz e d ­
miotów, zatw ierdzona resk ryp tem  J W . D y re ­
k to ra  G łów nego P rezydu jącego  w K om m issyi 
Rządow ej P rzychodów  i S k arb u  z dn ia  28 M a ­
ja  (9 C zerw ca) r. b. N r. 1335. T ary fa  ta  znaj­
duje się do p rze jrzen ia  na  w szystk ich  stacyach 
d rogi żelaznej, gdzie  także po kop. 15 za  egzem ­
plarz nabytą  być może.

O  dniu  w którym  nowa ta ry fa  obowiązywać 
zacznie, osobne zaw iadom ienie w ydane zostanie. 

W arszaw a  dnia 7 (19) L ip ca  1859 r.
P rezes R ady , H erm an R pstein .
C złonek R ady, A . P rzezdzieck i.

C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  W a r sz a w sk a  
M e d y k o -C h ir u r g ic z n a  A k a d e m ija .

Zaw iadam ia, iż zapis studentów  nauk  lekar-

MŁODE MAŁŻEŃSTWO.
O B R A Z E K  t o w a r z y s k i .

(D okończenie.)

R o z d r a ż n i e n i e  obojga doszło d o  najwyższego 
s t o p n i a ,  i  m o ż e  Ludwika, byłaby w tej chwili 
o p u ś c i ł a  dom mężowski lecz n a  szczęście, lokaj
o z n a j m i ł  przybycie  doktora.

P an i S k a lsk a  czu ła  że od kilku  dni je s t  słabą, 
dziś rano posła ła  po doktora .

W łod zim ierz  u k łon ił się  doktorow i i w y szed ł, 
rzuciws'zy zim ne i dum ne spojrzenie na żonę.

O d płaciła  m u takiem  samem  spojrzeniem .
P o  co L u d w ik a  zaw ezw ała doktora? N ic nie 

było  w ażnego ani zatrw ażającego. D o k to r pow a­
żnie w ybadał puls chorej, w ypy ta ł się o sen, a- 
pe ty t, tryb  życia, o stan um ysłu , a potem  w k il­
ku  słowach w ynurzyw szy zdanie swoje, zap isa ł 
bardzo  łagodne lekarstw o.

T y lko  co oddalił się, L udw ika za top iła  się w 
obsz ernem  fotelu, n ieporuszona, zadum ana. W  k ro t­
ce, dwa strum ienie łez puściły  się z je j oczu.

— Ja k ż e  je s tem  n i e s z c z ę ś l i w a !  zaw ołała  p ra ­
wie z rozpaczą.

L ecz  uniesienie to nie trw ało długo; zw olna 
w ypogodziło  się je j oblicze, uśmiech pow rócił na 
usta , lica na  chwilę zbladłe, okryły^ się ru m ień ­
cem , a  nawet prom ień radości za jaśn ia ł w je j 
oczach.

— T ak  jest! zaw ołała  z uniesieniem ; je s t to św ię­
ty  obow iązek, zdołam  uczynić mu zadosyć.

I  rzek ła  zaraz po tem:
—  Obowiązek! C hcę żeby dla mnie by ł rozkoszą 

i szczęściem.
P o  tem  w zruszeniu , nastąpiło  spokojne i łag o ­

dne dumanie; dum ała zapew ne o bardzo  ważnym  
przedm iocie, gdyż późno bardzo p o sz ła  na  sp o ­
czynek.

N ie od jechała do m atki i pog różka spe łz ła  
tym czasow o na niczem.

W łodzim ierz  nie sp a ł także snem  spokojnym. 
C hociaż był przekonany, że w gruncie  rzeczy ma 
słuszność, czu ł iż może w sposobie obejścia zb łą - 
jdził.

— M oże, pom yślał, za nadto ją  drażniłem . Silny 
pow inien być w yrozum iałym  dla słabego.

B ez nadw erężenia p raw  sw oich m ogłem  p o ­
stępow ać z większern um iarkow aniem , używ ać 
łagodniejszego tonu, nie tak  d rażn iących  w yra­
zów, używ ać p rzekonania  nie zaś rozkazu, p o ­
złocić łańcuch , nie zaś brzękać jego  żelazem . A  
przytem , czyliż nie posunąłem  aż do p rzesady , 
skutków  mojej w ładzy  m ężow skiej. B ędąc nieo­
graniczonym  władzcą, w rzeczach stanowczych 
może pow inienem  był u łagodzić  sku tk i tej wyż­
szości, okazując że w drobnych rzeczach  mogę 
ustąpić.

D opuściłem  się błędów  niepow etow anych; r z e ­
czy bow iem  doszły  do takiego stopnia że nie 
mogę cofać się i u legać. Jed n em  słowem 
w praw dzie zapobiegłbym  naszem u rozłączeniu; 
lecz to słowo L u d w ik a  uw ażałaby jako  swój 
tryum f, a ja  postradałabym  w ładzę m ęża i pana 
dom u. Co się stało , to ju ż  się nie odstanie, na

to złe  nie ma lekarstw a, trzeb a  je  znieść stale i 
z rozum em .

Ja k ż e  się ucieszył i zadziw ił, gdy nazaju trz  
p rzy  śniadaniu, L udw ika  zajęła  zw ykłe m iejsce.

D arem nie upatryw ał na je j tw arzy, śladów  wczo­
rajszego gniewu; by ła  zupełn ie  spokojna, lecz 
blada. W łodzim ierz sądząc, że to je s t skutkiem  
słabości, nie zaś nocy bezsennej, nie m ógł w strzy­
m ać się od zapytan ia  dość obojętnego.

—  P an i jesteś c ierp iąca, ja k  widzę.
—  B yłam , odpow iedziała L udw ika, lecz teraz 

ja k  mi się zdaje jestem  zupełn ie  zdrow a.
Ton je j g łosu, nadzw yczajnie łagodny  i słodki, 

zdziw ił męża.
K a z a ła  zaw ołać kucharkę  i rzek ła  do niej w 

obecności W łodzim ierza.
—  Ju ż  od kilku dni wolno polować; w yszukaj 

ze dwie pary  kuropatw  i daj je  na  pieczyste.
K u ch ark a  zapy ta ła  się pow tórn ie , sądząc  że 

się myli.
— L ecz  pani m ów iła do mnie kilka razy , że 

zw ierzyny cierpieć nie może?
— P a n  lubi kuropatw y, to dosyć.
P a n  W łodzim ierz uw ażał tę  okoliczność jako 

zbyt małej wagi i nie zapy ta ł się o przyczynę 
tak  niespodzianej odm iany; lecz postrzegł, że j e ­
go żona od łoży ła  zam iar seperacyi że stosuje 
się do jego  gustu  i że p rzy  śniadaniu me w yrze­
k ła  ani jedego  słow a p rzykrego , ani jednego  do­
cinku i nie rzuc iła  nań posępnym  w zrokiem .

— Poniew aż mieć będziem y k u ropa tw y  na  p ie ­
czyste, rzek ł wesoło, to może zap rosisz  twojego 
wuja8zka, na obiad.

W ujaszek, pan Jó ze f, by ł jednym  z tych, na
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skich i farmaceutycznych na rok naukowy l,859j60 
rozpocznie się w drugiej połowie miesiąca Sier­
pnia r. b. i trwać będzie do dnia 15 (27) włą­
czcie, tegoż miesiąca i roku.

Warszawa 6 (18) Lipca 1859 r.
Prezydent,

Radca Stanu, Cycuryn.
HS

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I  J  A.

L o n d y n  14 l i p  ca.  Czytamy w Times: ®§<*ąż 
Włochy zadowolone z owej wolności, od Alp do 
Adryatyku?

Czy Sardynia nie pomyśli, że ostrzeżenie tylo­
krotnie powtarzane: aby środkami pokoju, postę­
pem na drodze oświaty i przemysłu,_ starała się 
dojść do stopniowego wyswobodzenia ludu wło­
skiego, zawierało wiele mądrości? Nie mówimy 
tu o*Wiktorze Emanuelu, bo jego kraj się zna­
cznie powiększa, jego marzenia zamieniają się w 
umiarkowaną rzeczywistość i wychodzi zwycię- 
zko. Prawda, że jego sława nie wyrówna sławie 
je<ro dobroczyńcy. Ale mówimy tu o narodzie 
Śardyńskim, czyli zawsze będzie podzielał, jak 
w upłynionych czterech miesiącach, przekonanie, 
że przymierze z Francy^ zawsze mu szczęścia

PfZymn0Ży- (Ind. Bd.)
Times ogłosił następujące uwagi o sile zbroj­

nej Wielkiej Brytanii:
W  ciągu sześciu tygodni, Austrya, państwo li­

czące 500,000 żołnierzy, w boju toczącym się na 
własnym gruncie, którego każdy zagon znała na 
pamięć, musiała uledz i odstąpić wielką częsc 
kraju. Żadnej siły naszej nie możemy porownac 
z tą, której niemoc na jaw wyszła. Liczba nasze­
go wojska lądowego, zaprawdę śmiech obu­
dzą. Mamy 100,000 ludzi, do obrony Wielkiej 
Brytanii, a w tej liczbie jest 25,000 miRcyi, 
19 000 w zakładach pułków miejskich, pociągi, 
sztab główny i inne oddziały. Wszystko to od­
liczywszy, reszta wojska wynosi 58,000.

P r z y p u ś ć m y ,  że 25,000 przeznaczymy na obro­
nę Irlandyi, ze zostawimy załogi w portach i 
zbrojowniach, nie będziemy mogli 20,000 wypro­
wadzić do boju, w razie gdyby nieprzyjaciel wy­
lądował na brzegi nasze.

W' bitwie pod Solferino austryacy mieli około
200,000 wojska.
' W  środku placu bitwy, 100,000 żołnierza nie 

wytrzymało uderzeń odnawiających się co chwila.
W  porównaniu z temi liczbami, nasze wojsko 

jest garstką ludzi, zginęłoby w mgnieniu oka. Woj ­
sko najezdnicze, nawet nie walczyłoby z mem, i 
tylko zostawiłoby przeciw niemu jedną dywizyę. 

Z tego wyprowadzam y__ten_w niosek^^^ ■ ^

których najczęściej mścił się Stalski, gdy żona 
okazywała kwaśną minę jego przyjaciołom.

]VX%ż odpowiedział wzajemna uprzejmością; nu- 
mo tego miał się na baczeniu.

Znam ja  przebiegłość kobiet, pomyślał, czego 
nie mogą zrobić siłą, to chcą pozyskać podstę­
pem. Któż wie, czy to niespodziane uleganie nie 
fest " wędka zastawioną na moją wspaniałomyśl­
ność? Może spodziewa się, że przez wzdzięczność 
dam s i ę  wciągnąć na tę pochyłą ścieżkę ustępstw, 
z której już się cofnąć nie można. Kie myślę 
bynajmniej, stawiać przeciw jej wesołej twarzy, 
jakąś kwaśną minę; lecz można rozchmurzyć czoło 
a przecież nie być słabym, i nie odstąpić od 
zasad stałości koniecznej i rozsądnej.

Tak więc ustały kroki nieprzyjacielskie między 
młodem małżeństwem; oboje, ona z planu, on 
przez wzajemność, starali się jak najusilniej uni­
kać przykrych zastosowań, nie miłych uwag, dra­
żniących wyrażeń, lecz że odwykli od mówienia 
poufale i słodko, brakowało im wyrazów i nie 
raz ucięła się rozmowa.

Nie był to więc zupełny pokój, lecz zawiesze­
nie broni, która go poprzedza i przysposobią, a 
pod czas którego żołnierze zamiast podania so­
bie przyjacielskiej ręki, pozdrawiają się wzajemnie, 
f X dzień tak dobrze zaczęty, me mogł_ się zle 
zakończyć. Edward skłonny do uznania win włas­
nych, przypomiał sobie obejście z biednym Ma­
ciusiem i upatrywał kota, chcąc, dla spokojności 
własnego sumienia, pogłaskaniem wynagrodzić 
mu ową niemiłą podróż nadpowietrzną, która 
skończyła się rozbiciem wazonu; lecz Maciusia 
nie było ani na kobiercu na sofie.

można wyprawiać 80,000 ludzi do^Indyi, gdyż 
one bardzo przydać się mogą w kraju.

To prawda, że jeżeli marynarka nasza wykona 
co do niej należy, wylądowanie byłoby trudnem 
i prawie niepodobnem. Lecz nie trzeba zbyte­
cznie spuszczać na nią. Anglia powinna mieć 
wojsko gotowe w każdej chwili, i przynajmniej
100,000 wynoszące. (fiord.)

a u s t r y a .
T r i e s t  15 l i p  ca. Z dniem jutrzejszym roz­

pocznie się żegluga statków Lloyda do Wenecyi 
dziś statek parowy wojenny Ilentzi przybył z 
Wenecyi.

W  en e cy a 12 l i  p ca- Dla niedostatecznej licz­
by członków, wybór Podesty znowu musiał być 
odłożony na później. (Wien. Ztg.)

F  R A N C Y A.
P a r y ż  15 Li pc a .  Ze strony W łoch zaczy­

nają się trudności; wiadomość o pokoju dosyć 
źle przyjęto zwłaszcza w Florencyi; mówią o na­
padzie na biuro Monitora toskańskiego gdzie po ­
tłuczono prassy. Podobne wypadki miały miej­
sce w Livorno. Mówiono że wielki książę To­
skański, wracając do swego państwa wielkie^ na­
potka przeciwności. Miał on stronników po wsiach. 
Po zawarciu pokoju, powstaje mnóstwo kwestyi 
trudnych do rozwiązania. Zachodzi pytanie, jakie 
stanowisko względem wielkiego księcia zajmie 
wiele osób, należących do teraźniejszego ruchu i 
mających udział w rządzie tymczasowym. Takież 
same będą trudności w przywróceniu porządku 
w innych państwach włoskich.

Mówią tu i o demonstracyach mazzinistowskich. 
Nietyle to jest ważnóm, albowiem losLombardyi sta­
nowczo jest rozstrzygniętym, a król mający na­
dal nad tym połączonym krajem panować, ma w 
ręku środki do utrzymania porządku. Ma to być 
prawdą, że Medyolańczycy z wielkiemi wystę­
pują wymaganiami, mianowicie żądają, aby w par­
lamencie byli reprezentowani liczniej niżeli P ie ­
mont. Ale nie w tern leżą największe trudności. 
Dotąd najzupełniejsza panuje niepewność co do 
zebrania się kongresu, w obecnóm jednakże po­
łożeniu rzeczy, chociaż rząd francuzki nie od­
biega od takiego rozstrzygnienia, kongres zdaje 
się" rzeczą niepodobną, albowiem Austrya jak 
twierdzą, na to przystać nie chce, a Anglia wca­
le o to nie dba.

Wszelako być może, iż zawikłania nieuniknio­
ne we Włoszech, czego już widać objawy, znie­
wolą nakoniec wielkie mocarstwa Europy do te- 
o-o środka dyplomatycznego. Jeżeliby bowiem 
wojna domowa miała podnieść się we Włoszech, 
doprowadzenie do porządku drogą siły, byłoby 
zbyt drażliwem zadaniem. Austrya, której prze­
ważny wpływ na Włochy na teraz skończył się 
pokojem, nie może interweniować, a z drugiej 
strony, prócz Rzymu, gdzie jeszczeby wojsko 
francuskie mogłoby grać rolę opiekuna, Francya

Gdzież się podział ten biedny Maciuś? zapy 
tał się garderobianny.

— Maciusia jaż tu nie ma, zaniosłam go dziś 
rano, bo go pani nasza podarowała starszej pani.

Maciuś tak niecierpiany od pana. ukochany od 
pani, powód tylu sprzeczek, Maciuś został odda­
lony z domu!

Nie mógł dać wiary, tak dziwnemu, tak niepo­
jętemu wypadkowi i kazał to sobie kilkakrotnie 
powtórzyć.

Stosownie do życzenia pana Włodzimierza, 
przyszedł zaproszony wujaszek; z tern wszystkiem 
niechętnie uległ naleganiom siostrzenicy. Do­
tychczasowe postępowanie pana Stalskiego, nie 
zachęcało go do bywania w jego domu. ł

I  dziwił się przeto, gdy Włodzimierz przywi­
tał go z należną attencyą i poważaniem, a przy 
tern serdecznie i uprzejmie. Jeszcze miał drugi 
powód zadziwienia. Bukiet który zawsze na nie­
go szczekał i warczał, dziś nie pokazał się wcale.

— Czy kazałeś zamknąć wyżła? zapytał się u- 
cieszony.

— Nic ma go tu. Jeden z moich kolegów szkol­
nych, zawołany myśliwy, niezmiernie wychwalał 
tego psa i utrzymywał, że szkoda jest żeby ta ­
ki legawiec gnuśnie rozwalał s i ę  na kobiercu. Więc 
mu go darowałem, a on zaręcza, iż go doskonale 
ułoży do pola. Bukiet już pojechał na wieś, a tak 
pozbyłem niedogodnego zwierza, który szczekał 
na moich przyjaciół i nie podobał się mojej żonie.

Ludwika pomyślała w duchu.
Ocenił mój dzisiejszy postępek i odwdzięcza 

się wzajemnym. Czyliż przypadkiem, wypełnia­
j ą c  powinność, natrafiłam na drogę do szczęścia?

Nie potrzeba opowiadać, że przez resztę dnia,

nie mogłaby zbrojną ręką przychodzić w pomoc 
innym książętom. Z tego wszystkiego, wynika ko­
nieczność kongresu, ażeby zaradzić wszelkim 
możliwym wypadkom na półwyspie. Niektórzy u- 
trzymują, że chcą po za Piemontem zatrudnić 
dwie osoby znakomite w sposób pożyteczny, 
których obecność Piemont mogłaby narazić na kło­
poty, t. j. hr. Cavour i generała Garibaldi. P . 
Massimo d’Azeglio zrzeka się urzędu guberna­
tora sardyńskiego, w legacyach rzymskich. Obie­
ga wieść, że młody król neapolitański, nie ze­
chce należeć do federacyi włoskiej ; zapewne to 
pogłoska przedwczesna, bo dotąd nie podobna 
wiedzieć w drodze urzędowej, co postanowi na­
stępca Ferdynanda II. Pierwszy popęd do zwo­
łania ciała dyplomatycznego, które onegdaj od­
dało wizytę Cesarzowej w St. Cloud, dał nuncy- 
usz papieski, gdyż to właściwie należy do repre­
zentanta papiezkiego, być w takich razach prze- 
wódcą; przy tem uważają, że jego wdzięczność 
dla Cesarzowej, wyrażała się bardzo obszernie. 
Ciało dyplomatyczne, skwapliwie przyjęło wezwa­
nie nuneyusza.

Dotąd w- naszem wojsku nieprzystąpiono ani na 
lądzie ani na morzu, do żadnego rozbrojenia; 
wogóle, zawarcie pokoju, pomyślniejsze robi wra­
żenie na prowincyi, niżeli w Paryżu. Jeden z dy­
plomatów, bardzo trafnie obecne wypadki cenił 
mówiąc: myśmy (Francuzi) mieli bardzo^ piękną 
wojnę, Austrya zaś ma bardzo piękny pokoj.

(Ind. Belge.)
P a r y ż  16 l i p  ca. O kongresie już nie ma mo­

wy; zdaje się prawdopodobnem że dywizja woj- 
ska francuzkiego powróci do Toskanii, aby z L i- 
worno odpłynąć, ale zapewne głównie dla tego, 
aby Księciu Toskańskiemu służyć za tarczę do 
powrotu. Słychać że wojska Toskańskie mają roz­
puścić, a przynajmniej liczbę zmniejszyć, gdyż 
stan skarbowy tego kraju, nie może ponosić wy­
datków na utrzymanie takiej siły zbrojnej jaką 
urządzono ze względu na możliwe wypadki woj­
ny. Kilka okrętów liniowych angielskich stoi przed 
Ankoną, podobnie mają pewną liczbę okrętów wy­
prawić do Liworno. Jedna z osob znakomi­
tych ze stronnictwa lęgitymistów, odebrała odjoso- 
by należącej do dworu Księżnej Parmy uwiado­
mienie, jakoby Księżna miała nadzieję powróce­
nia w ciągu trzech miesięcy do s w e g o  państwa. 
Zdaje się, że doszły ją sekretne zapewnienia ze 
strony rządu francuzkiego. (Ind. Bel.)

N I D E R L A N D Y .
H a g a  13 l i pca .  Względem smutnych wypad­

ków na wyspie Borneo, otrzymujemy następują­
ce szczegóły. Krwawe zaburzenia przypisać na­
leży jedynie mahometanom, pogańscy bowiem 
Dajakowie połączyli się z niemi, już to ustępując 
przemocy, już też powodowani chęcią łupieztwa. 
Dzień 1 maja był przeznaczony na wybuch za­
burzeń i równoczesne wymordowanie wszystkich 
europejczyków. Różne sprzyjające okoliczności, a 
mianowice też nadejście małego oddziału wojska

Ludwika była bardzo uprzejmą, a pan Włodzi­
mierz utrzymał swój dowcip, w niewinnych gra­
nicach szczerej wesołości.

W ujaszek był zachwycony i powiedział, za 
powrotem do siostry, że nieco więcej uprzejmo­
ści i wypędzenie psa, zamieniło w raj ziemski, 
dom jego siostrzenicy.

Następnego dnia, pan Włodzimierz obudziwszy 
się, uczuł że mu jest smutno i tęskno w samo­
tnym gabinecie kawalerskim.

— Ach! rzekł wzdychając, gdyby tylko dzień 
wczorajszy nie był snem, a zmiana postępowa­
nia Ludwiki, nie wynikała tylko z dziwactwa.

W  tejże chwili, pani Stalska zaczynając ubie­
rać się, z przyzwyczajenia wzięła do ręki 
jedną z ciemnych sukni, tak niemiłych Edwardo­
wi: lecz po chwilce namysłu, wyjmuje z szafy 
ubranie jasne, świeże, powabne, zatyka kwiatek 
we włosy, drugi przypina do stanika i ulegając 
wpływowi jaki te wesołe kolory wywierają na jej 
humor, biega z pokoju do pokoju, śpiewa jak 
ptaszek i z uwielbieniem przegląda się w zwier­
ciadle. W tem ciągłym bieganiu, nie podobna 
było żeby jej mąż nie zobaczył.

Los, wkrótce ulitował się nad nią-
Spotkanie dwojga małżonków, podobne było 

do dramatycznej sceny, u m y ś l n i e  przygotowanej, 
Ludwika była w różowej s u k n i ,  z  uśmiechem na 
ustach, z radością w oku, a tak ładna, o ile ko­
bieta uprzejma i miła, rożni się od kobiety w 
kwaśnym humorze.

Można było r o z u m  postradać. Na tak zachwy­
cający widok, Włodzimierz zatrzymał się i mi­
mowolnie wydał okrzyk uwielbienia.

Zatrwożny tem nieroztropnem wynurzeniem,
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do Banjarm assing, stolicy rezydenta niderland- 
skiego, liczącej 40 do 50 tysięcy mieszkańców, 
w większej części Malajów i Mahometanów, p rze­
szkodziły wybuchowi w tym samym czasie. Je ­
dnakże tegoż dnia w pobliżu poczęto zabijać eu­
ropejczyków. Pierw szą ofiarą padł m issyonarz 
H upperts, od wielu lat będący tam urzędnikiem, 
i jeden z jego synów. Żona zaś jego z siedm ior­
giem dzieci wpadły w ręce powstańców, którzy 
ich odprowadzili do przywłaszczyciela godności 
sułtańskiej Djatita, gdzie ich smutniejszy los cze­
ka. Razem z H uppertsam i wymordowano wszy­
stkich innych europejczyków, którzy me zdążyli 
schronić się do Banjarm assing, albo do malej 
forteczki w pobliżu kopalni węgla. M iędzy zabi- 
temi jest także lekarz niemiec z Ilmenau. Na wszy­
stkich innych głębiej w kraju leżących stacjach, 
pokazały się równie powstańcze tłumy, wzywa­
jąc  mieszkańców, aby się z niemi połączyli i bez­
zwłocznie zabili missjonarzy i ich rodziny. W p ra­
wdzie osoby te zostały, ale stacyą zupełnie złu- 
piono i zburzono, a rodziny missyonarzy tylko 
z tem co na sobie miały, zdołały uciec do B an­
jarm assing. (Pr. Ztg.)

N I E M C Y .
Cżytamy w Augsb. Allg. Zeitung. Jeżeli A u- 

strya znalazła sposobność ułożenia się z nieprzy­
jacielem bez naszego pośrednictwa, to prawdopo­
dobnie obawiać się należy, aby Niemcy albo P ru ­
sy nie musiały odpłacić za tę zadziwiającą zgodę. 
Powinniśmy się przeto mieć na baczności. B ez­
pieczeństwo nasze wymaga, abyśmy jak  wprzód 
tak i teraz byli gotowi, w razie potrzeby, stanąć 
z całemi siłami naszemi do boju. Jeżeli chwilo­
wo nie ma przyczyny, aby być formalnie w g o ­
towości do boju, przecież niepodobna żebyśmy 
powrócili do zwyczajnego stanu pokoju, nie za­
prowadziwszy poprzednio w naszej ustawie dla 
wojska związkowego i w naszej konstytucyi woj­
skowej u l e p s z e ń ,  jakie przy w chwili przesi 
lenia teraźniejszego, wojskowi i politycy najdo­
kładniej z rzeczą obeznani, uznali za potrzebne, 
abv Niemcy w każdym czasie i przeciwko każ­
demu nieprzyjacielow i, mogły rozpocząć wojnę z
nadzieją pomyślnego skutku. Spodziewamy się i 
jesteśmy przekonani, że w Berlinie podzielają ten 
sposób zapatrywania się na stan rzeczy, i że 
zamiast cofnięcia się z drogi, na k tórą weszły, 
P russy , owszem postąpią naprzód z większą^ je ­
szcze energją. Jeżeli P russy  tak uczynią, n ieza­
wodnie opinia publiczna całych Niemiec będzie 
im przychylną. (Ind. Bel.)

s  Z W E C Y A.
Ś  z ł  oh  h o l m  14 l i p  ca.  Baronowi Karolowi 

Bonde, członkowi izby, p o ruczonoozną jm i^ystą-

pienie na tron Szwedzki K arola X V  rządowi 
francuzkiemu, i w tym celu ma wkrótce odje­
chać do P aryża. (MonUeur.)

T  U  R  C Y A.
K o n s t a n t y n o p o l ,  6 L i p c a .  Niewiele jest 

wiadomości w Konstantynopolu, ale za to jedni 
nad drugich przesadzają się w bajkach. Każde 
zwycięztwo powiększa się o dziesięćkroć; wszy­
stkie fortece już są szturmem zdobyte. Niewiado­
mo jeszcze, czy książę Couza przyjedzie po 
swoją inwestyturę, utrzym uje on, że proste p rzy­
słanie beratu będzie dostatecznem.

W szczęła się nowa sprzeczka o wypłatę ha­
raczu. Konwencya paryzka oznaczyła go w pia- 
strach, lecz nie powiedziała czy tureckich, czy 
w wołoskich. P iastr turecki, je s t o trzecią część 
niższy od wołoskiego, i stanowi to nie małą ró­
żnicę.

Wiecie już  o zamierzonym wyjeździe sułtana. 
F lo ta turecka z trzech okrętów linijowych i kil­
ku fregat, czekać będzie w cieśninie Dardanellów 
na sułtana dla złożenia mu zwyczajnych hono­
rów. Z sułtanem  popłynie razem dwóch bankie­
rów z pożyczką 60,000 kies., to jest 30 milionow 
piastrów, czyli 1,350,000 rs., na koszta podróży 
przeznaczoną.

P rzed  kilku dniami, okropna burza uderzyła 
na miasto. O d godziny szóstej wieczorem deśzcz 
zaczął padać, i ulewa zalała ulice. O świcie gdy 
wszyscy spali, kilkanaście piorunów uderzyło z 
okropnym łoskotem. Mimo tego, że bardzo czę­
sto zdarza się burza w naszym klimacie, lecz 
ta  ostatnia przestraszyła wszystkich. W okolicach 
miasta, ani kropla wody nie padła. (Nord.J

W Ł O C H Y .
N e a p  o l  9 l i p c a .  K ról opuścił wczoraj Capo 

di Monte, gdyż dłuższy pobyt jego groził niebez­
pieczeństwem. Dzisiejszej nocy prezydował na 
radzie jenerałów, obecnie zaś znajduje się w N e­
apolu. Zdaje się, że już złagodniał względem 
Szwajcarów i nie każe rozstrzelać, uwięzionych. 
Oby to B óg ziścił. Powiadają, że rząd  zezwoli 
na odjazd tych, którzy nie będą chcieli wykonać 
przysięgi na nową chorągiew. B yłby to bardzo 
rozsądny postępek, i zapobiegłby straszliwym nie­
bezpieczeństwom, z resztą byłoby to słusznem: w 
samej rzeczy, dozwolonoby tylko Szwajcarom to, 
do czego mają prawo, albowiem zaciągnęli się do 
wojska neapolitańskiego, pod wyraźnym w arun­
kiem, że na chorągwiach będą mieli herby swo­
ich kantonów. Do weteranów iieapolitańskich, wy­
dano rozkaz, ażeby nie mający jeszcze 60 lat 
wieku stawili się do swych korpusów. Głoszą, że 
król uda się Castallam are, inni tw ierdzą, że do 
Gaety._______    ...

W  południe. Szwajcarom pozwolono powrócić 
do ojczyzny. W szyscy żołnierze 2-go i 3-go p u ł­
ku odchodzą, z wyłączeniem kilku weteranów. 
O 4-m nic nie wiadomo. Najpierw odjeżdżają, i  
to dziś, ci którzy byli w więzieniu. Od wczoraj 
z rana już 60 zabitych liczą, wiemy to z pewno­
ścią. W ielu bardzo jest rannych, a z tych wię­
ksza liczba śmiertelnie. (Ind. Belge.)

O STATNIE WIADOMOŚCI.
P a r y i  17 l i p c a .  Cesarz przybył dziś z rana 

do St. Cloud. W ysłuchawszy około południa 
mszy świętej, przyjmował później ministrów.

-— Patrie potwierdza, że Cesarz nie odbędzie 
wjazdu urzędowego do Paryża; i zdaję się że 
sam Napoleon I I I  wyraźnie dał poznać, że nie 
życzy sobie urzędowego przyjęcia, ażeby wszel­
kie przygotowania zrobione na przyjęcie monar­
chy zostawić na czas kiedy wojsko uroczyście 
do Paryża wchodzić będzie.—-Pięć okrętów neapoli- 
tańskich pod eskortą fregaty wojennej zawinęło 
wczoraj do M arsylii, przywożąc 2,000 szwajca­
rów uwolnionych ze służby wojskowej króla 
Obojga Sycylii. U dadzą się oni natychmiast dro­
gą żelazną łyońską do swej ojczyzny. Rozwiąza­
nie pułków szwajcarskich, w królestwie neapoli- 
tańskiem, może wywrzeć w obecnych okoliczno­
ściach bardzo ważne skutki, ponieważ za króla 
Ferdynanda właśnie Szwajcarzy byli podstawą 
zabezpieczenia spokojności i bezpieczeństwa w 
Stolicy i całym kraju,

P a r y i  17 l i p c a :  Cesarz przybył dziś do 
Saint-Cloud. P odług  depeszy nadeszłej tu  z L iz­
bony, Królowa Portugalska, Stefanija, z domu 
księżnicza Hohenzollern-Sigmaringen, um arła 
wczoraj na grypę.

W i e d e ń  16 l i p c a .  Dziś z rana o godzinie 
10 Cesarz F ranciszek-Józef przybył do stolicy. 
Onegdaj wieczorem stanął w Laibach z cesarzową, 
która naprzeciw niego przyjechała, do Nabreziny, 
a wczoraj wieczorem w Laxenburgu.

W i e d e ń  18 l i p c a .  M inister handlu zawiado­
mił władzę centralną morską w Trieście, że wa­
runkami pokoju zapewniono, aby chwytanie okrę­
tów ustało, a wszelkie zabrane statki mają być 
uwolnione; o czem właścicieli okrętów, stan k u ­
piecki i konsulaty uwiadomić należy.

K orrespondent gazety Kolońskiej z W iednia 
donosi, że Cesarz F ranciszek Józef przyjął za- 
prosiny Cesarza Napoleona I I I ,  i na 15 sierpnia 
ma przybyć do Paryża.

L o n d y n  15 l i p c a .  W edług nadeszłej tu 
wczoraj wiadomości położenie drutu  telegrafi­
cznego, między Angliją i D aniją szczęśliwie do- 
konanem zostało. ______

ucieka chcąc uniknąć rozmowy, przy której mo­
że nie mógłby dochować potrzebnej stałości u- 
mysłu; lecz uciekając unosi ze sobą obraz L u ­
dwiki. _ . .

D ługo po tem, przyjemnie brzmiało w jej u- 
szach uwielbienie męża.

P rzy  drugiem spotkaniu, W łodzim ierz, więcej 
miał władzy nad sobą, lecz niemniej był u - 
przejmym i samowładnym.

  W idząc ubranie pani: rzekł tonem dość zimnej
grzeczności: pomyślałem po raz pierwszy, że isto­
tnie to pomieszkanie chociaż tańsze, jes t zbyt 
odległe i samotne. Pokoje nasze w domu na No­
wym” Swiecie, dotąd stoją nie najęte; możemy je  
zająć na nowo, jeżeli się to pani podoba.

L u d w i k a ,  milczącem lecz uprzejmem skinieniem 
o-łpwy, dala poznać iż ocenia wartość tej wspa­
niałomyślnej ofiary.

— Dalibóg, pomyślała, przez posłuszeństwo 
stanę się panią domu.

Nie byłaby kobietą, gdyby ta myśl pociesza­
jąca, nie wywołała na jej usta uśmiechu zado- 
wolnienia.

  Dobrze postąpiłem, rzek ł mąż, wracając
do sweo-o pokoju; umiałem, bez okazania słabości 
charakteru, uprzejmością za uprzejmość zapłacić, 
postąpiłem jak  człowiek z taktem, me jak  nie-

d°I^uradowany sam z siebie, bierze skrzypce i 
zaczyna wygrywać najskoczniejszą polkę. Nagle 
zdaje mu się, żc dźwiękom skrzypcow odpowia­
da wtórowanie fortepianu. P rzesta ł grac; forte­
pian zamilkł. Zaczął jeszcze żywiej, fortepian
ścitra za nim takt w takt. . .

Czyliż się łudzi? Nie. Fortepian Ludwiki, 
raz pierwszy, po tak długiej przerwie, zgadza się 
ze skrzypcami W łodzim ierza.

Zachwycony przyjemnością, tem większą, że jej 
nio-dy nie doznał, nasz wirtuoz, zagrały po raźnej 
polce, adadżio pełne czucia i tkliwości. W  tejże

chwili, fortepian ozwał się akompaniamentem peł­
nym anielskiej słodyczy. Tkliwe w spółzaw odni­
ctwo ożywia oba instrumenta, skrzypce śpiewają 
i płaczą, fortepian staje się miękkim i pieszczącym, 
uniesione niezwalczoną potęgą harmonii, ich dwie 
dusze łączą się w- jedną. _ , ..

W łodzimierz już się nie powściąga dłużej, wy- 
biega z pokoju swego: tenże sam popęd porywa
Ludwikę. . . .

Spotykają się i padają w wzajemne objęcia.
W  tej chwili wróciła zgoda i połączenie.
— Co za szczęście, że się możemy wzajem zro­

zumieć: mówił W łodzimierz siedząc wieczorem 
przy boku żony i spoglądając na nią oczyma ja- 
śniejącemi szczęściem.

— A  jednakże, tak dalece byliśmy nieprzyja­
ciółmi siebie samych, żeśmy się przez dwa m ie­
siące pozbawili tego szczęścia.

—  Co za obłęd!
— I  ten obłęd byłby trw ał jeszcze, gdybym 

nie zrobiła pierwszego kroku, zbawiennem na­
tchnieniem powodowana.

— Jesteś aniołem! Nigdy sobie nie przebaczę, żeś 
mię wyprzedziła wspaniałom yślnością.^

— Mój mężu, szczerość nie doz wala mi'przypisy- 
wać mojej wspaniałomyślności, tego, co było ty l­
ko skutkiem....

I  nagle przerwała mowę.
— Czego? zapytał się mąż podziwieńiem i Cie­

kawością zdjęty.
— Ach, o Boże! skutkiem jednego słowa.
— A  to słowo któż powiedział?
— Pow iedział je  nasz zacny doktór. Lecz za ­

ledwie usłyszałem ten czarodziejski wyraz, nastą­
piła przem iana w moich wyobrażeniach, a moje 
oczy,nowe światło ujrzały; poznałam, jak  jest n ę ­
dzną, smieszną, a nawet zgubną ta  walka kłótni 
i sporów, którą toczyliśmy z sobą. Uczułam , że 
Bóg dając mężczyźnie siłę i zdolność ducha, u-

czynił go opiekunem, przewodnikiem, a zatem i 
głową rodziny.

Lecz w zamian, za tę władzę, k tóra nieprzy- 
stoi słabej niewieście, obdarzył ją  słodkim i szla­
chetnym przywilejem, który zaspokoić może jej naj ­
drażliwszą, największą dumę, któremu ona czyniąc 
zadosyć, staje się dla wszystkich Celem czci i  
miłości. O d tej chwili, żałowałam szczerze^ żem 
zbłądziła, uwiedziona fałszywem wyobrażeniem o 
mojem stanowisku w śwdecie i postanowiłam, czu­
łością i poświęceniem, zasłużyć na przebaczenie 
winy mojej. Twoja dobroć i wyrozumiałość, u ła­
twiły mi i przyspieszyły tę pracę. Bez wachania 
się, wyznaję że jestem  najszczęśliwszą z kobiet.

W łodzimierz ucałował rękę żony, lecz gdy po 
chwili milczenia nie kończyła zaczętego wyznania:

— Zapomniałaś, powiedzieć mi to wszechwła­
d n e  słowo lekarza,które mi powróciło miłość twoj‘ą.

— Pójdź mężu, odgadniesz je, bez powiedzenia.
I  wziąwszy go za rękę, zaprowadziła do ga­

binetu, którego jeszcze był me przestąpił W fo- 
dzimierz, od czasu jak  powrócili do pierwszego 
pomieszkania na Nowym Swiecie.

W tym pokoju stała kolebka.

Szanowny Redaktorze! 
Posyłam  ci ten obrazek towarzyski, jeżeli nie 

z rzeczywistości wzięty, co bardzo być może, to 
przynajmniej będącyjej dosyć wiernym obrazkiem- 

Praw dziwą znajdę w tem przyjemność, jezen 
praca moja przyda się. do pisma tw0J®S°’ ®, .U 
cznym stadłom naszym, które coraz to częściej 
lada sprzeczka rozprzęga, wskaże tę prawdę, ze 
powinny szukać saczęśoi. nie w materyalnych ,  

wykwintnych sofizmatach M .szeleta, lecz w poję- 
iu i wypełnieniu obowiązkow uświęconych przy-

W
ciu
sięga i powagę wiary

K a z im ie r z  S z e n ia ic a .



służbowi i inne osoby ze świty cesarskiej, które 
towarzyszyły cesarzowi podczas wyprawy* obe­
cni byli tem u przybyciu. Potem, cesarstwo i oso­
by  z ich orszaku pojechali do z a-m kił, otwarte- 
mi powozami.

W  południe Cesarz wysłuchał mszy w kapli­
cy zamkowej, a potem dał posłuchanie mini­
strom.

L o n d y n  18 l i p  ca.  Na dzisiejszem posie 
dzeniu izby wyższej lord M almesbury ganił de­
peszę lorda Russel rządowi pruskiem u przesłaną, 
ponieważ w niej od wojny odradzając, postąpił 
przeciw neutralności. L ord  Granville wspo­
mniał, że coś podobnego było w poprzednich de­
peszach lorda Malmesbury. W  izbie niższej lord 
Russell zainterpellowany oświadczył, że umowa 
względem cła stade na 6 miesięcy odnowioną zo­
stała. Gladstone przedstawiał budżet w którym 
wydatek ogólny na 69,207,000 f. szt. a niedobór 
przychodów na 5,000,000 f. szt. jest wykazany. 
Tenże przedstawił wniosek, ażeby pokryć niedo­
bór przyśpieszonym poborem cła od słodu i pod­
wyższonym stosunkowym podatkiem od dochodów, 
przez co jeszcze osiągniętoby przewyżkę 253000 
i .  szt. Rozprawy nad tein wnioskiem, który do­
brze przyjęto, zostawiono do czwartku.

(St.  Anz.)
B e r l i n  20 l i p c a .  Rozkaz K sięcia regenta 

P ruskiego do wojska brzmi jak  następuje: W chwi­
li kiedy wybuchła wojna między dwoma wielkie­
mu mocarstwami, rozporządziłem  gotowość do 
wojny, ażeby potędze P russ zastrzedz przynale­
żne stanowisko. Niebezpieczeństwo naówczas g ro ­
żące już minęło. K iedy jeszcze byliście w m ar­
szu, dla zajęcia naznaczonych stanowisk, m ocar­
stwa wojujące, nagle zawarły pokój. W asze w y­
stąpienie dowiodło, że jakikolwiek by był los woj­
ny, gotowiśmy byli do obrony granic i krajów 
Niemieckich. Objawiliście ochoczość jakiej się po 
was spodziewałem, i w ogólności zachowaliście 
się w sposób godny imienia Prussaków. W ielu 
z was poniosło ofiary. Wyrażam, wam moją z u ­
pełną  ̂ wdzięczność. W  ząmku Babelsberg 10 lip ­
ca 1859. Wilhelm Książe Pruski Regent.

(St. Anz.)
F r a n k f u r t  16 l i p c a .  Na dzisiejszem posie­

dzeniu rady związkowej, A ustrya przedstawiła 
zawarcie układów przygotowanych do pokoju 
Ł tem  samem cofnęła swój wniosek z dnia 17 b. 
m. Uruchomienie całego wojska związkowego 
pod dowództwem księcia regenta pruskiego) 
wnosząc zarazem powrócenie kontyngensu zwią­
zkowego i stanu twierdz związkowych na stopę 
pokoju. P russy  cofnąwszy swój wniosek z dnia 
4  b. m. (uruchonienie 9-go i 10-go korpusu ar­
mii związkowej i przyłączenie ich do pruskich, o 
czem już doniesiono), wnosi ażeby postanowienie 
zw iązku z dnia 2 b. m. (ustawienie korpusu ob­
serwacyjnego nad Renem), unieważnione zostało. 
W nioski te przekazano komitetowi wojennemu 
do rapportu. (Schl. Z tg .j

T u r y n  15 l i p c a .  Czytamy w Corriere Mer­
cantile: Konsulta toskańska, jak  donoszą z F lo- 
rencyi pod dniem 13 b. m. uchwaliła jednom yśl­
nie na posiedzeniu dnia wczorajszego, ażeby T o ­
skanię wcielić do nowego Królestwa domu S a­
baudzkiego, jako najlepszy środek doprowadza- 
dzający do pożądanego rozwiązania kwestyi. 
U radzono także na tem posiedzeniu dwa adressy
w  tymże duchu do Cesarza Francuzów i do kró­
la  Sardynii. (St. Anz.)

I t o z n i a i t o ś c i .
***Ostatni num er Czasu zamieścił nowe szcze­

góły o śmierci G ertrudy Komorowskiej, un ie­
śmiertelnionej w postaci M aryi Malczewskiego, 
nie objęte w studyum pana J .  I. K raszew skie­
go. Dowiadujemy się z nich, że pani Potocka 
m atka Szczęsnego, rozkazała porwać synową i 
•zawieść ją  do klasztoru; że śmierć ofiary była 
skutkiem  przestrachu i zimna, a sprawcy gwałtu 
postrzegłszy że już nie żyje, utopili zwłoki w prze­
rębli. Ciało wypłynęło na wiosnę, wydobyto je  na 
ląd; na palcu była złota obrączka, a na szyi meda­
lion. Działo się to w kordonie galicyjskim, n ie ­
daleko Złoczowa.

Paroch złożył w cyrkule obrączkę i medalion, a 
ciało pochował w grobie murowanym. Komorowscy 
dowiedzieli się o tem, widzieli i poznali trupa G er­
trudy, lecz medalion już był zginął. B ył ślad 'uto- 

lecz ni'c było sprawców'; wiedziano tylko, 
dzip 1 cze\ ^ W0l'zanin Potockich, był przy napa-

dom ownicylTo?TT°WSkich’ 1° 1>0ZnaIif 11 ■ _1_ siadło  nim zaginął. Sprawa to ­

czyła się pod rządem  austryackim, nie było spo­
sobu wykazania Sprawców tego gwałtu.

W ykrycie winowajców, dziwnym stało się spo­
sobem. Tu wyraźnie okazał się śąd Boży, Rzecz 
działa się we Lwowie, był dzień niedzielny, u 
ś. Jerzego na nabożeństwie mnóstwo było lu ­
dzi. P rzy  wejściu d« kościoła, siedział przycho­
dzień wybladły, schorowany, ledwie mogący się 
utrzymać na nogach. Pobożni chcieli go ja łm u­
żną opatryw ać, ale on wsparcia przyjąć nie 
chciał, i błagał w imię Boga, ażeby mu przypro­
wadzono księdza, przed którym mógłby się ze 
swoich ciężkich grzechów wyspowiadać. Jakaś 
litościwa dusza oddała mu tę usługę, wyszedł 
kapłan i odprowadziwszy nieco na stronę, słu­
chał go spowiedzi, a po ukończeniu wyznania, 
z pomocą ludzi kościelnych wprowadził go przed 
ołtarz, opatrzył Sakramentami, a potem do k la­
sztornej infirmeryi zawieść rozkazał. Chory żą­
dał urzędowych świadków, ażeby W  obec nich 
zeznał ważną tajemnicę ciążącą na jego sumie­
niu. Sprowadzono urzędników duchownych i 
świeckich; chory odezwał się w te słowa: „ Je ­
stem jeden z tych, którzy porwali z domu oj­
cowskiego G ertrudę, żonę pana mojego JW . 
Szczęsnego, za wolą osobistą JW \ wojewodziny, 
matki mojego pana. Rozkaz p. wojewodziny, był, 
ażebyśmy porwaną wywieźli za granicę węgier­
ską i osadź di w klasztorze, którego przełożona 
miała wielkie obowiązki dla p. Wojewodziny. 
Pani moja, przestrachu ;i zimna znieść nie mo­
gła i w bolach macierzyństwa i jednego jęku nie 
wydawszy, ducha Bogu oddała, zaledwie może 
O mil parę od domu rodzicielskiego. W ilczek 
postrzegłszy, że ju ż  trupa tylko wieziemy, z prze­
strachu utracił przytomność, ale już nie było 
nad czem rozmyślać. Spodziewaliśmy się za na­
mi pogoni, niebezpieczeństwo groziło, zwrócili­
śmy więc nad B ug i przerąbawszy obszerną w 
lodzie płonkę, wsunęliśmy spiesznie pod lód 
trupa. Strach nas pędził i lotem ptaka stanęli­
śmy w Krystynopolu. Uwiadomiona pani woje­
wodzina, wesołą twarzą przyjęła wieśó o zgonie 
synowej, nas w rożne dalekie porozsyłała strony, 
W ileczka zdaje się do Wiednia, mnie do Tulezy- 
na wysłała. Mnie gryzło coś w sercu; do ni- 
czego nie byłem sposobnym, zdrowie mię opu­
ściło, wałęsałem się po kraju, ale wszędzie 
widziałem obok siebie trupa, naszej dobrej pa­
ni. Moc jakaś niewidoma ciągnęła mię w te stro­
ny, a czując się blizkim śmierci, pragnąłem  wy­
znać moją zbrodnię i pokutować za nią do w yj­
ścia ducha."

Całe to zeznanie spisano urzędownie z podpi­
sami świadków i w gubernium  złożono. Pow ia­
dano, że arcybiskup dał znać Potockim, ale z e ­
znania urzędowego zataić nie można byłq. U k ła­
dy z Komorowskiemi sprawiły, że w dekrecie o 
tem zeznaniu przemilczano. M agnat przegrał, i 
byłby ciężko karany, gdyby nie względy na ród, 
i na Komorowskich interesowność. Szczęsny, 
kochał G ertrudę, a lubo cytują jego listy uzna­
jące nieprawność tego małżeństwa, on nigdy nie 
miał zamiaru zerwania poprzysiężonych w obec 
Boga ślubów. Całe życie nie mógł zapomnieć 
G ertrudy, i nie raz w samotności łzę jej pamięci 
poświęcił.

Szczegóły te, opowiadał Chrząszczewski, sekre­
tarz Szczęsnego, widział nie raz on te łzy, któ­
rych wdzięki i miłość Zofii otrzeć zupełnie niezdo- 
łały. Takie było opowiadanie p. Chrząszczew- 
® ki ego, i musiało być prawdziwe, bo on kochany 
był od Potockiego i całą ufność jego posiadał.

WIADOMOŚCI 0  HANDLU ZBOŻOWYM.
Gdansk 15 lipca 1859 r .— W  upłynionym to- 

godmu mieliśmy piękną pogodę, z wyjątkiem 
dwóch dni sdnego deszczu. Żyto w okolicach 
Gdańska zaczyna dojrzewTać. W odleglejszych 
stronach ku Bydgoszczy rozpoczęto żniwo, ale 
wydatek, jak  słyszeliśmy bardziej w słomie jak  
w ziarnie jes t zadawalniający. Pszenica dotąd 
stoi pięknie.

Targi angielskie w najzupełniejszej stagnacyi, 
nawet zniżeniem ceny do interessów nie można 
zachęcić, a lubo zbiory nie obiecują wielkiej ob­
fitości, nie ma żadnej ochoty do kupna i kapi­
tały pomimo zniżenia stopy procentowej do 2 % 
%  nie wchodzą wr spekulacye zbożowe.

W e Francyi stan jeszcze dziwniejszy. Rozpo­
częte żniwa, można powiedzieć niepomyślny da­
ją wypadek, i ze wszystkich prowincyi, bez ża­
dnego wyjątku, silne zachodzą skargi tak na ilość 
jako i na, gatunek ziarna. Mimo to jednak targi bez 
ożywienia, a ceny coraz słabieją.

_ T arg  Gdański beż żadnego życia, bo w obec 
niemożności sprzedaąy w Anglii, nikt w speku­
lacye wdawać się tu nie chce.

Pod  ciśnieniem tych okoliczności, ceny' w cią­
gu tygodnia o nowe 30 guld. się zniżyły. P ię ­
kne a droższe gatunki żadnej nie zw racały u- 
wagi, pośledniejsze tylko i porosłe miały odbyt 
regularny. Żyto przybrało 10, a w niektórych 
razach 15 guld. na łaszcie. Owies zupełnie za­
niedbań y.

Rzepak tegoroczny piękny w gatunku, znajdu­
je  łatwy odbyt po 402, 408, 414 do 420 guld.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
305, żyta 820, jęczmienia 45, owsa 10, rzepaku 
200. ^ 

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 126 
do 129 guld. P rusk . od 330 do 380, miary poi. 
°ó  237 do 243 od złp. 26 gr. 27 do złp. 30 •

Płacono za łaszt pszenicy wagi holend. od 
129/30 do 13ł/2 guld. prusk. od 400 do 410 
miary polsk. od 244 do 248, od złp. 32 ur. 16 
do zp. 33 gr. 10.

PłacoDO za łaszt pszenicy wa^i Holend. od 
134 do 135 guld, prusk. od 460°do 500 miary 
polsk. od 252 do 254, od złp. 37 gr. 12 do złp. 
40 gr. 21.

Płacono za łaszt żyta polsk. wagi holend. do 
130 guld. prusk. od 245 do 252 '/3 miary polsk. 
245 od złp. 20 gr. 23 do złp. 22 gr. 3.

Płacono za łaszt żyta polsk. na odstawę jesien­
ną wagi hold, do 130 guld. prusk. od 258 do
264 miary polsk. 245 od złp. 22 gr. 16 do
zł. 23 gr. 4.

Płacono za łaszt jęczmienia wagi holend. od 
109 do 113 guld. pruśk. od 215 do 221 miary
polsk 205 do 213 od złp. 18 gr. 28 do złp. 19
gr. 13.

Płacono za łaszt owsa wagi holend. od 109 do 
74 guld prusk. od 192 do 198 miary polsk. 134 
od złp. 16 g r . |2 3  do złp. 17 gr. 12.

Płacono za łaszt rzepaku wagi H olend. od 
109 do 114 guld. prusk. od 426 do 429 od złp. 
37  ̂gr. 6 do złp. 37 gr. 18.

Tormi przebyło pszenicy łasztów  217, żyta 
354, jęczmienia 8, grochu 18, balów dębowych 
151, dębów sztuk 940, belek so s n o w y c h  28,989, 
kuchów centnarów 114.

W ysokość wody w Torm iu 8 ."
W  ciągu tygodnia sprzedano drzewa: 
Okrąglaków !) 

kop. 20— 44' długich, 14" kopa po 525.
sztuk 190—53' „ 14" „  „  720.

1640—41' „ 11" „  „ 219.
belek sosnowych 

1300—25' ,, 12" stop. kub. 7 %s r .  gr.
4 6 0 -2 5 %  „  7%

(Łopatyńskich)
1 0 3 0 -2 9 %  „  8 y
880—28% „  6 /4

M urłat
460 30 „  6 „  „
6 0 0 -3 2  „  5%

1 0 4 5 -3 9  , ay qJ? ” ”
belek 1 0 5 -3 3  „  6% ”  ”

klepki kop '  h  ”  ”
90-—100 48 tal. kopa 

belek 300) sji/
d ę b a .240j _ 3 % ” ,’,’
10 kóp balów korona 720' 1380

K ursa zamian: Londyn 195 % Am sterdam  101; 
H am burg 44 %.

Aleksander Makowski.

D O N I E S I E N I E .
Cukru w ca ły ch  g łow ach  fu n t k o p . 1 7 '% — F ary  117 

ió ł t ś j  kam ień po  R g. 3  k o p . 7 % .— S e r a  a n g ie ls k ie g o  
C z e s te r  fu n t k ó p . 3 0 , b io rą c y m  w ca ły ch  k rę g a c h  10  p ro ­
c e n t rab a tu . SwiCC s te a ry n o w y c h  fu n t k o p . 3 1 .— IffU- 
sztardy francuzkiej, a n g ie lsk ie j 1 S a re p ta ń sk ić j.— PrOSZ- 
KU p e rs k ie g o  n a  w y g u b ien ie  ro b a c tw a  dom ow ego  w m n ie j­
sz e j i w w ięk sze j i lo śc i.— W o rk Ó W  w ę g ie rsk ic h  b e z  szw u. 
N asien ia  Rzepy u g o ro w e j, ś c ie rn io w ć j, b ia łe j ,  ż ó łte j  j 
cze rw o n ć j, d łu g ić j i o k rą g łć j, f u n t  po  k o p . 5 0 ,  6 0 , 7 5 ,  
Rzepy je s ie n n e j  a n g ie ls k ie j  o lb rzy m ie j i niałćj te l to w -  
skiój fun t po  k o p . 7 5  i 9 0 ,  p o  R sr. # 1 * p o  K sr. 1 
k o p , 2 0 , ró w n ież  n a s ie n ia  Roszponki, Endywii, e t c , 
d o s ta ć  m o żn a  w Składzie  N a s io n  4 J ra  
p rz y  u licy  Sen a to rsk ie j o b o k  R e z u ry .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Ju tro , p 0 siedmiu 
lalach.— Nieszczęścia najszczęśliwszego męża.— Lo­
kaj za Pana.

_ W  D rukarn i J .  Ja w orsk iego— W olno drukow ać— W arszaw a dnia 9 (21) L ip c a  1859 r .~ S ta r s z y  Cenzor. F . Sobieszczaństi.


